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Szanowna Pani Heleno ! 

Pisze do Pani Gabriela Rodzytė. My się nie znamy. Dzielą nas dziesiątki lat. Pani żyła 

w XX w., a ja żyję już w XXI. Mam 14 lat, a Pani odeszła mając 34, ale jednak piszę do Pani, 

bo chcę wyrazić swój szacunek, podziw i podziękowanie za to, co pani robila w czasie wojny, 

aby moje pokolenie żyło już w innym, wolnym i niepodległym kraju 

Niedawno byłam z rodziną w Ponarach. W polskiej kwaterze czytałam wypisane 

nazwiska osób, którzy zginęli w tych lasach. Mój wzrok się zatrzymał na Pani nazwisku, 



moja babcia też się nazywała Helena, tylko Czerniawska. Jedna litera różni te nazwiska, a jak 

różne losy. Czytałam je i myślałam: „Kim Pani była? Dlaczego spotkał Panią Taki los?“ 

Nie mogłam o Pani zapomnieć. Zaczęłam szukać jakiejś informacji i w książce Heleny 

Pasierbskiej znalazłam Pani krótki życiorys.  

Okazuje się, była Pani absolwentką szkoły muzycznej. Też uczę się muzyki. I teraz, za 

każdym razem, kiedy biorę skrzypce do ręki przypominam sobie Panią. Wyobrażam, że Pani 

też grała na skrzypcach i uczyła dzieci muzyki. Bierze Pani do rąk instrument, nastraja go i 

gramy mój ulubiony utwór Vivaldiego. Muzyka płynie, a Pani taka żywa, taka piękna i nie 

ma wojny. 

Pani mąż był malarzem. Może i Pani coś malowała. Nie wiem jak Pani wygląda, w 

książce nie ma zdjęcia, ale pewnie są gdzieś portrety, które namalował mąż. Niedawno 

byliśmy z klasą na wystawie malarstwa wspólczesnego. Wyobrażałam, że mogłyby być tu 

prace Pani męża, a my razem spacerujemy i oglądamy je. Fizycznie Panią czułam. Zaraz się 

odwrócę i zobaczę stojącą osobę. 

W notce biograficznej napisane jest, że mieszkała Pani przy ulicy Legionów (dzisiaj 

Savanoriu 20). Znalazłam to miejsce. Usiadłam na ławce naprzeciwko domu. Wyobrażałam, 

że wychodzi Pani z mężem z domu. Roześmiana, pięknie ubrana w lekką kolorową sukienkę. 

Mąż Panią całuje i idziecie szczęśliwi, młodzi, weseli. Zamykam  oczy i widzę inną scenę, 

jak wymyka się Pani wieczorem, niosąć jakiś pakunek w rękach, może to kolejny numer 

podziemnej gazetki. Za chwilkę inny obraz. Walenie kolbami w drzwi i krzyk: „ Schnell!”. 

Prowadzą Panią essesmani, wrzucają do samochodu i odjeżdżają.  

Zadziwia mnie Pani odwaga, należała Pani do AK i  redagowała  pismo podziemne  

„Dla Polski”. Pisała pewnie Pani o tym, co dzieje się w Wilnie, kto jest aresztowany, 

nawoływała do walki z okupantem. Każdego dnia ryzykowała Pani życiem, pisząc o tym. 

Pani dobrze wiedziała, że w każdej chwili mogą panią aresztować, ale myśl o wolnej 

ojczyźnie była silniejsza. Pani była gotowa poświecić rodzinę, miłość i swoją przyszłość dla 

szczęśliwej przyszłości innych. Dzięki Pani, ludzie wierzyli, że ten koszmar zakończy się. 

Pani wcielała w ich dusze  wiarę i nadzieję. 

Postanowiłam poszukać informacji o tej gazetce. Dzisiaj mamy wszechmocny 

Internet, spodobałby się Pani ten wynalazek. I oto czego się dowiedziałam. Wilno było 

jednym z największych ośrodków wydawniczych w czasie II wojny światowej. Ukazywało 

się tu 55 tytułów prasy podziemnej, wśród nich „Dla Polski” W skład redakcji wchodzili: 

Józef Borkowski, Lech Leon Beynar, Joanna Piekarska, Stanisław Stomma, Czesław 

Zgorzelski, grupą opiekował się wikary w kościele Św. Ducha, ks. Józef Wojtukiewicz. 



Pierwszy numer ukazał się w listopadzie 1941 roku. Po wydaniu trzeciego numeru Niemcy 

zatrzymali kilka osób związanych z kolportażem gazetki. Wśród aresztowanych byli m.in. 

rozstrzelani w Ponarach: Józef Ulatowski, Helena Czerniewska, Władysław Zgorzelski. Ile 

nowych nazwisk, ile losów, ile marzeń i złamanych żyć. 

Nie wiem jak Panią aresztowano, ale napewno to było coś strasznego, coś czego nie 

można nikomu życzyć. Czytałam, co się działo w więzieniu na Łukiszkach i wiem, że Pani 

musiała to wszystko przeżyć. Takie osoby jak Pani były tak silne i odważne, że nawet w 

czasie tortur nie poddały się i nie zdradziły nikogo.  Wyobrażam sobie Panią w Ponarach, w 

pięknym lesie, który Niemcy zamienili w miejsce kaźni. Stoi Pani nad dołem, jest maj, 

wszystko kwitnie, cieszy się życiem, a Pani odpływa do nieba. 

 Będę o Pani pamiętać. 

Z wyrazami ogromnego szacunku. 

                                                                                      Gabriela 

 


